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Duch świąt

Tak, to najpiękniejszy czas w roku. Wszystko wydaje się piękniejsze, prawdziwsze, romantyczne i skupione wokół najbliższych i Świętego Mikołaja. Ale Święta Bożego Narodzenia miewają i tę nieco mniej akcentowaną w popkulturze stronę i trochę czarniejszego niż Mikołaj bohatera. To wyjęty wprost z mrocznych kart europejskich legend Krampus. I o ile Mikołaj nagradza nas za dobro, o tyle Krampus jest jego nieco upiornym lustrzanym obliczem, negatywem Świętego Mikołaja. Krampus karze niegodziwych, rozsiewa rozpad, strach i pogrąża świat w ciemnościach. 

To nie będą spokojne święta. Mikołaj daje prezenty, Krampus odbiera dusze…

Max Engel (Emjay Anthony) jest wrażliwym nastolatkiem, który jak co roku czeka na Boże Narodzenie, licząc, że tym razem ich atmosfera będzie inna niż dotychczas. Ale jego dysfunkcyjna rodzina jak zawsze zawodzi. Rozczarowany Max, obraża się na święta, Mikołaja i wszystkie związane z nimi cuda. Nie wie jeszcze, że ta niewiara w ducha świąt ściągnie na niego i jego rodzinę innego ducha… Krampusa – demoniczne wcielenie zła, które przybywa na Ziemię, by ukarać wątpiących w atmosferę świąt. 
Energia zła wstąpi we wszystkie bożonarodzeniowe symbole, czyniąc te święta koszmarem. Na szczęście, koszmarem na wesoło. Aniołki i bałwanki staną się krwiożerczymi potworami, pluszowe misie będą czyhać na nasze życie… jeśli komuś uda się przeżyć, będzie to prawdziwy bożonarodzeniowy cud. 
W filmie zobaczymy m.in. nominowaną do Oscara Toni Collette („Szósty zmysł”, „Mała Miss”) i Adama Scotta („Sekretne życie Waltera Mitty”, „Bracia przyrodni”), którzy wcielają się w rodziców Maxa, przepracowanych, zmęczonych, choć pragnących stworzyć dzieciom idealne święta. W rolę siostry Maxa, nieco zbuntowanej Beth, wciela się Stefania LaVie Owen, którą mogliśmy podziwiać w „Nostalgii anioła”. 
Ale zanim familię Engelów nawiedzi Krampus, musi ona stawić czołoa innemu koszmarowi, kto wie, czy nie większemu – odwiedzinom hałaśliwej, skłóconej i pretensjonalnej rodzinki z przedmieść. 

Za scenariusz i reżyserię filmu odpowiada Michael Dougherty („Upiorna noc Halloween”), współscenarzystami tej historii są Todd Casey i Zach Shields. Producentami obrazu są Thomas Tull („Godzilla”), Jon Jashni („Pacific Rim”) i Alex Garcia („Godzilla”) oraz sam Michael Dougherty. Producentem wykonawczym jest Daniel M. Stillman („Dziedzictwo Bourne’a”). „Krampus” powstał przy wysiłkach zdobywców Oscara z Weta Workshop and Weta Digital, współodpowiedzialnych za efekty „Władcy Pierścieni” i „Hobbita”. 

Krampus. Kulisy powstania 
Scenarzysta, reżyser i producent Michael Dougherty dość szybko zorientował się, że ciemna strona popkultury bywa często bardziej interesująca od tej forsowanej przez telewizję i kino. Udowodnił to już przy okazji przebojowego filmu „Upiorna noc Halloween”. Pomysł na przedstawienie ciemniejszej strony świąt przyszedł mu do głowy przed piętnastoma laty: – Amerykanie zwykli wysyłać świąteczne kartki z życzeniami, Europejczycy także, choć pamiętają również o wielowiekowej tradycji przypominającej o idei świąt. Dlatego długo wysyłali do siebie wizerunek Krampusa, by nie zapomnieć, po co tak naprawdę jest ten wyjątkowy czas. Widziałem karty, na których Krampus porywa dzieci, a ludzkość zatraca się w przerażeniu. W niektórych krajach ten obyczaj jest wciąż żywy. Pamięć o tym, że święta wcale nie muszą być eksplozją radości, czyni ten czas jeszcze bardziej wyjątkowym. Czas, by przypomnieli sobie o tym także Amerykanie – opowiada Dougherty. Im bardziej zagłębiał się w tradycyjne opowieści o Krampusie, tym ciekawsza wydawała mu się ta historia. – Jedna z teorii głosi, że Krampus jest powrotem do pogańskich korzeni świąt. Zanim nastał czas Bożego Narodzenia, poganie świętowali czas przesilenia zimowego, zbliżony raczej do dzisiejszego Halloween. Kiedy chrześcijanie zorientowali się, jak ludziom brakuje świętowania, narodził się pomysł Bożego Narodzenia. Niektóre historie mówią, że Św. Mikołaj powstał tak naprawdę jako antidotum na Krampusa – opowiada reżyser. – Krampus przez cały czas mnie nawiedzał, wracał do mnie w myślach. I tak narodził się pomysł tej historii. Wspólnie z kolegami postanowiliśmy napisać scenariusz do filmu o Krampusie. 
Producent Jon Jashni: – Kochamy tworzyć nowe filmowe światy, a Michael Dougherty jest w tym prawdziwym mistrzem. Muszę przyznać, że nie znałem legendy o Krampusie, to Michael nam o niej opowiedział. Im więcej dowiadywałem się o tym cieniu Mikołaja, tym większym stawałem się entuzjastą tego projektu. 
W podobnym tonie wypowiada się Alex Garcia, producent, który pracował z Doughertym przy „Upiornej nocy Halloween” oraz scenariuszu „X-Men 2”: – Todd, Zach i Michael stworzyli absolutnie wciągającą, zabawną i straszną zarazem historię. Wszystko wydaje się w niej prawdopodobne, rzecz dzieje się w prawdziwym świecie. Rodzina Maxa to przecież typowa rodzina, taka jakie znamy wszyscy, być może przypomina naszą rodzinę. I nasze święta – skomercjalizowane, bez niespodzianek, pod presją perfekcji, z tą specyficzną napiętą atmosferą, by wszystko było jak z obrazka. 
Dougherty: – Tak naprawdę, jeśli przyjrzymy się mitowi Krampusa uważnie, zobaczymy, że jest w nim coś, co można polubić. Inaczej nie byłoby sensu w kręceniu filmu, który przedstawia tylko koszmar tego szczególnego czasu. Dlatego staraliśmy się wyzyskać komediowy aspekt tej historii. Owszem, jest pełna potwornych monstrów, ale także zabawna, baśniowa. Całą moją karierę filmowca opieram zresztą właśnie o tę dwoistość zła, które może być także pouczające, a nawet zabawne. Tęsknię za atmosferą filmów z lat osiemdziesiątych, na których się wychowałem. Mam nadzieję, że „Krampus” jest właśnie taką historia – zwierza się reżyser. 
I właśnie ta wizja skusiła Adama Scotta, który w filmie wciela się w postać ojca Maxa: – Michael chciał zrobić film w stylu horrorów z lat osiemdziesiątych, miks komedii i horroru, z elementami filmu familijnego. Na takim kinie się wychowałem – opowiada aktor. 
Nominowana do Oscara Toni Collette wystąpiła w wielu thrillerach, najbardziej znany jest oczywiście kultowy „Szósty zmysł”, który przyniósł jej nominację do Nagrody Akademii, ale równie chętnie pojawia się w komediach. Collette: – Wielu ludzi z łatwością może utożsamić się z rodziną Engelów, z całym tym świątecznym zamieszaniem. Wszyscy zderzamy się ze skomercjalizowanymi świętami, z presją perfekcji, która psuje święta. Pojawienie się Krampusa jest sytuacją, która – paradoksalnie – może uratować Engelów jako rodzinę, wspólnie muszą stawić czoła potwornemu zagrożeniu. Jestem szczęśliwa, że mogłam stać się częścią tego świata – opowiada aktorka. 
Potwornie wesołych świąt!

- Zawsze uważałem, że „mniej to więcej” – wyznaje Michael Dougherty. – Dotyczy to także postaci filmowych, zwłaszcza zaś tych, których mamy się bać. Siła lęku leży w tym, co niedopowiedziane, w tajemnicy. Najstraszniejsze potwory zawsze kryją się w cieniu. 

Richard Taylor z firmy producenckiej Weta Workshop, odpowiadającej za efekty specjalne: – To klasyczny film o potworach, który garściami czerpie z estetyki filmowej lat osiemdziesiątych. 
Zadanie Weta Workshop polegało na urzeczywistnieniu filmowej wizji Dougherty’ego. Richard Taylor większość życia spędził właśnie z trolami, skrzatami i innymi potworkami, które zamieszkują wyobraźnię człowieka. – Pomysł stworzenia demonicznej wersji Świętego Mikołaja dał mi niezwykłą możliwość wykreowania czegoś zupełnie nowego – opowiada Taylor. – Krampus, owszem, jest okrutny, jest potworny, ale ma także do siebie dystans, jest jakoś zabawny, nie sposób bać się go tak naprawdę. Myślę, że widzowie polubią go pod koniec filmu. 
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